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			Dedykuję tę książkę każdej poranionej duszy.

			Nigdy nie jest za późno, żeby zacząć o siebie walczyć.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			ROZDZIAŁ 1

			 

			 

			7 października

			Poniedziałek

			 

			 

			NINA

			 

			Na samą myśl o tym, że muszę usiąść obok Kacpra, przeszywa mnie dreszcz. I wbrew pozorom nie jest to nic przyjemnego. To tak, jakby zamknąć niepewność, obawy i złe przeczucia w pigułce, a potem ją połknąć. Na efekt nie trzeba długo czekać. Przychodzi natychmiast. Zawartość błyskawicznie rozchodzi się po ciele, sprawiając, że kieruję się w stronę ostatniej ławki niczym skazaniec do miejsca egzekucji.

			Tłumaczę sobie, że moja reakcja jest absurdalna. Przecież Kacper nie zrobił mi nic złego. Nie znam go, nigdy z nim nie rozmawiałam, więc teoretycznie nie powinnam mieć żadnych uprzedzeń. Ale jego zaciśnięte pięści oraz sposób, w jaki na mnie patrzy, pozbawiają mnie resztek złudzeń. Kacper wygląda tak, jakby miał ochotę mnie zabić. I jeśli szybko nie przerwę kontaktu wzrokowego, zrobi to samym spojrzeniem.

			Niepewnym ruchem odsuwam krzesło i siadam obok chłopaka w czarnej, nieco znoszonej bluzie. Nawet na niego nie patrzę. I bez tego wiem, że nie jest zachwycony moją obecnością. Zresztą mnie również nie podoba się nieoczekiwany pomysł nauczycielki. Niby dlaczego mam siedzieć z nim na każdej lekcji matematyki, a po szkole poświęcać swój wolny czas na wspólne rozwiązywanie zadań?

			Jestem pewna, że gdyby poskromił lenistwo i przygotował się do ostatniego sprawdzianu, to nie dostałby kolejnej pały. Ale Kacper ewidentnie ma to gdzieś.

			Podobno już od początku liceum sprawiał trudności. Często wagarował, a gdy przychodził do szkoły, wydawał się znużony i osowiały. Czasami nawet zasypiał na lekcjach. I chociaż początkowo uchodziło mu to na sucho, w drugiej klasie los przestał się do niego uśmiechać. Kacper nie zdał. A pani Ostrowska najwyraźniej nie zamierza bezczynnie stać i patrzeć, jak historia zatacza koło.

			Wzdycham głęboko i rozglądam się po klasie. Jedni dyskretnie rozmawiają, inni przeglądają sprawdziany, tak jakby usilnie doszukiwali się niesłusznie obciętych punktów, a pozostali omawiają z nauczycielką zadanie z gwiazdką.

			Zakładam za ucho cienki kosmyk włosów, który wysunął się z luźnego warkocza, i ukradkiem spoglądam na Kacpra. To nie pierwszy raz, gdy odnoszę wrażenie, że jest w nim coś… mrocznego. Ale teraz, gdy nasze ramiona niemal się stykają, uczucie niepokoju przybiera na sile. I to mocno.

			Często widuję go na szkolnym korytarzu. Zawsze jest sam. Ze słuchawkami w uszach i nieobecnym wzrokiem utkwionym w bliżej nieokreślony punkt. Z nikim nie rozmawia i nigdy się nie uśmiecha, tak jakby wisiała nad nim chmura nieprzeniknionego smutku, który izoluje go od reszty świata. 

			Intuicja podpowiada mi, że powinnam trzymać się od niego z daleka, jednak w zaistniałej sytuacji wydaje się to praktycznie niemożliwe. Co prawda mogłabym podrzucić mu gotowe rozwiązania i powiedzieć, żeby samodzielnie je przeanalizował albo – w ostateczności – nauczył się ich na pamięć, ale to wbrew mojej naturze. Obiecałam nauczycielce, że pomogę mu nadrobić zaległy materiał, i zamierzam dotrzymać słowa.

			– Może dzisiaj po lekcjach spotkamy się w bibliotece i przerobimy zadania ze sprawdzianu? – proponuję.

			– Nie trzeba.

			Krótka i zdecydowana odpowiedź zbija mnie z tropu. Na szczęście dość szybko odzyskuję rezon.

			– Chyba jednak trzeba – stwierdzam, wskazując czerwone „ndst.!!!” widoczne na jego sprawdzianie. 

			Kacper bez słowa składa kartkę na pół i chowa ją do zeszytu. Wpatruję się w niego, czekając na jakieś wyjaśnienia, ale on w dalszym ciągu milczy. Niezrażona podejmuję kolejną próbę.

			– To naprawdę nie jest takie trudne – przekonuję. – Zobaczysz, wszystko ci wytłuma…

			– Nie potrzebuję twojej pomocy – warczy.

			– To znaczy, że sam przygotujesz się do sprawdzianu? – pytam poirytowana.

			– Nie twój interes.

			W jego zimnych jasnoniebieskich oczach płonie gniew. Daje mi do zrozumienia, że wtargnęłam na zakazane terytorium i powinnam się jak najszybciej wycofać.

			O co mu chodzi? Skąd ta wrogość? Przecież chcę mu pomóc. Nagle mnie olśniewa. Może jest skrępowany? Boi się, że zacznę się śmiać, gdy czegoś nie zrozumie, albo co gorsza uznam go za totalnego głąba?

			– Słuchaj, nie każdy jest orłem z matmy – zauważam łagodnie. – Moja przyjaciółka też miała problemy z układami równań, ale wszystko jej wytłumaczyłam.

			– Gratulacje – rzuca drwiąco. – Powinnaś być z siebie dumna.

			Dobra. Dosyć tego.

			– Wyjaśnijmy coś sobie. Ja też nie jestem zachwycona perspektywą spędzania czasu w twoim towarzystwie, ale obiecałam Ostrej, że pomogę ci nadrobić zaległości, i nie zamierzam jej zawieść.

			– No to masz problem – rzuca oschle.

			Wypuszczam głośno powietrze. Co za palant! Marszczę gniewnie brwi i stukam długopisem w otwarty zeszyt.

			– Dlaczego jesteś taki uparty? – odzywam się w końcu. – Gdybyś tylko się postarał…

			– Odpuść! – Posyła mi wściekłe spojrzenie i odwraca wzrok. Ale te kilka sekund wystarcza, żebym pod warstwą rozdrażnienia dostrzegła coś jeszcze. Smutek i rezygnację. – Zajmij się swoimi sprawami – dodaje spokojniej. – Nie trać na mnie czasu.

			Znów to czuję. Mroczną, nieprzeniknioną mgłę, która oplata go niczym ciasny kokon. 

			Minuty mijają, a my siedzimy w całkowitym milczeniu. Zapisuję w zeszycie numery zadań, które trzeba rozwiązać w ramach pracy domowej, i jednocześnie zastanawiam się, jak do niego dotrzeć. 

			Nagle rozlega się dzwonek. Kacper podrywa się z miejsca i wrzuca zeszyt do plecaka, a potem wyjmuje z kieszeni splątane słuchawki i wychodzi z klasy.

			Z mojej piersi wyrywa się ciężkie westchnienie. Nie będzie łatwo, myślę zasępiona. Ale to wcale nie oznacza, że odpuszczę.
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			– I co teraz? – pyta Magda. – Przecież nie zmusisz go do nauki.

			– Wiem – przyznaję niechętnie.

			– Może po prostu powiedz Ostrej, że Kacper cię olał, i daj sobie z nim spokój – radzi przyjaciółka, podając mi kanapkę z grillowaną cukinią i własnoręcznie robionym humusem.

			Kilka miesięcy temu została weganką, jednak pierwsze myśli o zmianie diety pojawiły się znacznie wcześniej. Magda kocha zwierzęta. Gdy miałyśmy osiem lat, namówiła rodziców na adopcję pierwszego kota. Od tamtej pory liczba jej futrzanych pupili wzrosła do czterech, a ona coraz częściej angażuje się w pomoc zwierzętom. Jej wpisy na Facebooku zazwyczaj dotyczą psów, które szukają domów, a także kontrowersji związanych z przemysłem mięsnym i hodowlanym. Przyjaciółka przeczytała wiele artykułów dotyczących okrutnego wykorzystywania zwierząt. Pamiętam, jak opowiadała mi o cierpieniach krów, u których sztucznie pobudza się laktację, oraz kurczętach płci męskiej, które są mielone żywcem tuż po urodzeniu, ponieważ z punktu widzenia ekonomicznego koguty są bezużyteczne. Ze łzami w oczach obejrzała na YouTubie prezentację „101 Reasons to Go Vegan” i stopniowo zaczęła eliminować mięso oraz produkty odzwierzęce ze swojej diety. Nie było łatwo. Zwłaszcza gdy musiała pożegnać się z ulubionymi słodyczami. Ale świadomość, że pomaga zwierzętom, napędzała ją do dalszych zmian. Odkąd przeszła na weganizm, unika szkolnego bufetu, twierdząc, że menu jest bardzo ubogie i rzadko kiedy udaje jej się znaleźć coś dla siebie. Początkowo podchodziłam do jej diety dość sceptycznie (zwłaszcza gdy zaproponowała, że będzie robić śniadania dla nas obu). Szybko jednak przekonałam się, że większość przekąsek, które przygotowuje, jest naprawdę smaczna. Co prawda nadal uwielbiam szarpaną wołowinę, ale muszę przyznać, że dzięki Magdzie ograniczyłam nabiał oraz mięso, a moje kulinarne horyzonty znacznie się poszerzyły.

			– Ciekawe, dlaczego Ostrej tak bardzo zależy na tym, żeby Kacper poprawił sprawdzian? – zastanawia się przyjaciółka. Rozwija papier śniadaniowy i sięga po kanapkę. – Przecież nie tylko on dostał kosę.

			– Ale on jako jedyny powtarza klasę.

			– Niby tak, ale… – Urywa i wzrusza ramionami. – Sama nie wiem… Mam przeczucie, że chodzi o coś więcej.

			Marszczę brwi i spoglądam na nią badawczo.

			– Na przykład o co?

			Przyjaciółka rozgląda się dookoła, tak jakby chciała się upewnić, że nikt nas nie podsłuchuje, po czym zniża głos do szeptu i mówi:

			– Pamiętasz, co powiedziała Daga?

			Siostra Magdy jest od nas rok starsza i przez dwa ostatnie lata chodziła z Kacprem do klasy. To od niej dowiedziałyśmy się, że często wagaruje, przysypia na lekcjach i jest wiecznie rozkojarzony.

			– Kiedyś stwierdziła, że Kacper zachowuje się tak, jakby coś brał – wyznaje z przejęciem. – Kto wie, może Ostra doszła do podobnych wniosków i chce mu pomóc wyjść na prostą?

			W tej samej chwili na korytarzu zjawia się Kacper. Siada na parapecie, opiera głowę o szybę i wygląda przez okno. Jak zwykle ma w uszach słuchawki, a ja mimowolnie zastanawiam się, jaką lubi muzykę. Jego wygląd niewiele zdradza. Nosi czarne, zwyczajne ciuchy. Ma ciemne włosy ogolone na jeża, mocno zarysowane brwi i pieprzyk pod lewym okiem. Żadnych widocznych tatuaży, kolczyków, naszywek, koszulek z nadrukami czy designerskich dodatków. Sprawia wrażenie kogoś, kto za wszelką cenę próbuje wtopić się w tłum. I pozostać niewidzialny.

			– Muszę z nim pogadać – oznajmiam. 

			– Co?! Nina, daj spokój. Nie bądź nachalna. 

			– Próbuję jedynie pomóc.

			– Kacper najwyraźniej nie potrzebuje twojej pomocy. Siadaj – syczy Magda.

			– Jeśli szybko się nie ogarnie, to będzie miał kolejny rok w plecy. Potrzymaj. – Wręczam przyjaciółce nadgryzioną kanapkę.

			– Dlaczego jesteś tak cholernie uparta? Zawsze musisz postawić na swoim? – pyta poirytowana. – Odpuść, słyszysz? Nie idź tam. Nina! 

			Ignorując jej protesty, podchodzę do Kacpra. Kiedy mnie zauważa, posyła mi pełne niechęci spojrzenie. Wyjmuje słuchawki z uszu i przewiesza je sobie przez szyję, a ja odruchowo skupiam się na ciężkich, apokaliptycznych dźwiękach wypływających z maleńkich głośników. Totalnie nie moja bajka.

			– Czego znowu chcesz? 

			– Lubisz kawę?

			Wygląda na zdezorientowanego. 

			– A jakie to ma znaczenie? – pyta znużonym tonem. 

			– Pomyślałam sobie, że zamiast do biblioteki moglibyśmy pójść do kawiarni. Rozwiązalibyśmy parę zadań…

			– Mówił ci ktoś kiedyś, że jesteś strasznie upierdliwa?

			– Potraktuję to jako komplement.

			– To nie jest żaden komplement! To cholernie wkurzająca cecha – stwierdza z irytacją.

			– To nie moja wina, że jesteś taki oporny!

			Przez chwilę mierzymy się wzrokiem. Jego twarz nie wyraża żadnych emocji. Jest jak zaszyfrowana wiadomość, której nie potrafię odczytać. Wpatruję się w nią, szukając jakichś wskazówek, jednak jej treść wciąż pozostaje dla mnie tajemnicą.

			– Dlaczego tak właściwie to robisz? – pyta znienacka. – Ostra obiecała ci piątkę z aktywności?

			– Co?! Nic z tych rzeczy!

			– W takim razie o co chodzi?

			Nie odpowiadam, bo w tej samej chwili dobiega mnie znajomy głos.

			– Cześć, maleńka.

			Hubert próbuje objąć mnie ramieniem, ale odtrącam jego rękę.

			– Nie nazywaj mnie tak – mówię ze złością.

			Śmieje się, kompletnie niezrażony. Staje przede mną w otoczeniu swojej świty i patrzy na mnie z tym przeklętym błyskiem w oku, który doprowadza mnie do szału.

			– Widziałem nowy filmik. Nie miałem pojęcia, że jesteś taka… gibka. I jeszcze ten obcisły kostiumik… – Mruczy z zadowoleniem i omiata wzrokiem moje ciało. – Nie ukrywam, że trochę się napaliłem. – Robi krok w moją stronę i szepcze: – Napaliłbym się bardziej, ale nie założyłaś cycków.

			Jego kumple wybuchają śmiechem, a mnie zalewa fala palącego wstydu. Hubert spogląda na mój biust i stwierdza:

			– Teraz wydają się większe. Czym je wypchałaś?

			– Odwal się! – warczę.

			Chcę odejść, ale Hubert chwyta mnie za rękę i zmusza, żebym na niego spojrzała.

			– Nie zgrywaj takiej niedostępnej. Myślisz, że nie widzę, jak na mnie patrzysz?

			– No jak? – pytam wyzywająco. – Z obrzydzeniem?

			Tym razem nikt się nie śmieje. Hubert mruży gniewnie oczy i zaciska palce na moim przedramieniu. Mocno. I boleśnie. Ale robię wszystko, żeby się nie skrzywić.

			– Uważaj. Jeszcze jeden taki tekst i zrobi się naprawdę niemiło.

			Nawet nie próbuję z nim dyskutować. Boję się, że jeśli zaraz mnie nie puści, zwyczajnie się rozpłaczę. Ostatnie, czego teraz potrzebuję, to wycie na szkolnym korytarzu pośród kilkunastu par ciekawskich oczu, które w milczeniu obserwują całą scenę.

			Kiedy Hubert w końcu rozluźnia uścisk i odchodzi, potrzebuję całej siły woli, żeby powstrzymać się przed rozmasowaniem obolałej ręki. Z mocno bijącym sercem wracam do Magdy, biorę kanapkę i zaczynam jeść.

			– Wszystko okej? – pyta cicho przyjaciółka.

			Potakuję. Dawniej od razu stawała w mojej obronie, jednak któregoś dnia zrobiłam jej awanturę i kazałam przestać się wtrącać. Bałam się, że jeśli Magda nie usunie się w cień, Hubert zacznie dręczyć także ją. Początkowo nawet nie chciała o tym słyszeć. Dlatego skłamałam, że jej publiczna ingerencja tylko pogarsza sprawę, bo ludzie patrzą na mnie jak na zahukaną dziewczynę, która nie potrafi się obronić. Dodałam też, że sama muszę się z tym uporać. W końcu odpuściła.

			– Powinnaś to zgłosić… Z każdym kolejnym razem jest coraz gorzej.

			– Dam sobie radę – zapewniam, próbując opanować drżenie nóg.

			– Nina…

			Potrząsam lekko głową, dając do zrozumienia, żeby nie mówiła nic więcej. Nie mogę się rozkleić. Nie teraz, gdy wszyscy na mnie patrzą. Gdy szepczą.

			Nie zważając na ściśnięty żołądek, biorę kolejny kęs kanapki i udaję, że wszystko jest w porządku.
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			Po lekcjach żegnam się z Magdą i idę na przystanek. Przyjaciółka kończy dzisiaj później, bo wraz z kilkoma innymi osobami przygotowuje się do olimpiady geograficznej. Kilka miesięcy temu oznajmiła, że zamierza studiować turystykę. Kochała podróże, a na szkolnych wycieczkach zawsze trzymała się blisko przewodnika i jako jedna z nielicznych chłonęła każde słowo, które wypływało z jego ust. Pod koniec gimnazjum za zgodą rodziców zaczęła samodzielnie dopinać szczegóły wspólnych podróży. Czytała o miejscach, które warto odwiedzić, przeglądała mapy, rezerwowała loty oraz noclegi, a potem wcielała się w rolę przewodnika. Gdy jakiś czas temu wybrałyśmy się wraz z naszymi rodzicami na weekend do Warszawy, zadbała o wszystko. Opracowała plan zwiedzania, załatwiła noclegi oraz bilety wstępu, a nawet zarezerwowała stolik w eleganckiej restauracji, bo wiedziała, że moja mama ma urodziny. Już na samo wspomnienie tego weekendu uśmiecham się w duchu.

			Przechodzę obok parku i kieruję się w stronę skrzyżowania. Powietrze jest zaskakująco ciepłe. Październikowe słońce przenika przez gęste korony drzew, a kolorowe liście tańczą na wietrze i powoli opadają na ziemię.

			Próbuję nie roztrząsać tego, co wydarzyło się w szkole, ale to silniejsze ode mnie. Pociesza mnie jedynie myśl, że już niedługo zamknę się w pustej sali, włączę muzykę i zacznę tańczyć. Wyrzucę z siebie złość, upokorzenie i bezradność. Pozwolę sobie na płacz, a potem otrę łzy i odnajdę wewnętrzną siłę. 

			Po raz kolejny uwierzę, że dam sobie radę.

			Zaczęłam tańczyć w wieku ośmiu lat. Namówiła mnie ciocia, instruktorka i choreografka, która niecałą dekadę temu otworzyła własne studio. Początkowo przychodziłam na lekcje dla zabawy. Poznawałam różne style i techniki, jednak dość szybko odkryłam, że największą fascynację budzi we mnie taniec liryczny. To cudowne połączenie jazzu oraz baletu, którego esencją jest przekazywanie emocji zawartych w tekstach piosenek. Mimo że w tym przypadku ekspresja była dużo ważniejsza niż styl czy precyzja, ciocia nieustannie dbała o to, aby jedno nie wykluczało drugiego.

			Treningi bywały wyczerpujące. Opanowanie niektórych figur wymagało czasu i niesamowitej elastyczności, ale się nie poddawałam. Taniec sprawiał mi ogromną radość. Wyciszał i przynosił duchowe ukojenie. Za każdym razem, gdy dawałam się porwać muzyce, pozbywałam się negatywnych emocji i uciążliwych myśli, które krępowały mój umysł. 

			Rozkoszowałam się słodkim smakiem wolności. Oddychałam głębiej i swobodniej. Wzbijałam się coraz wyżej i wyżej. Dotykałam nieba, szybowałam wśród gwiazd… A kiedy piosenka dobiegała końca, wracałam na ziemię, przepełniona niewyobrażalną radością i uczuciem spełnienia. 

			Mijały lata, podczas których jeździłam na konkursy, zdobywałam kolejne nagrody, ale przede wszystkim upajałam się każdą sekundą spędzoną na parkiecie. Taniec stał się moją największą miłością. Dlatego, mimo obaw rodziców, postanowiłam połączyć naukę w szkole z regularnymi treningami.

			Chociaż rozpierała mnie duma, to jakoś nigdy nie miałam ochoty pochwalić się swoimi sukcesami na forum klasy. To nie było w moim stylu. Zresztą nie licząc Magdy, nie za bardzo miałam z kim porozmawiać. Byłam dość nieśmiała i nawiązywanie nowych znajomości nigdy nie przychodziło mi łatwo. W dodatku treningi pochłaniały mnóstwo czasu, więc zazwyczaj rezygnowałam ze szkolnych wycieczek i wspólnych wyjść. W efekcie minął ponad rok, a ja nadal nie zintegrowałam się z resztą klasy. Podobno wiele osób uważało mnie za sztywną i wyniosłą. Przyszyli mi łatkę kujona, który ciągle siedzi z nosem w książkach i nie potrafi się dobrze bawić. A ja nawet nie próbowałam jej oderwać. Bo i po co? Nie zależało mi na opinii innych. Miałam najwspanialszą przyjaciółkę na świecie oraz taniec. Nie potrzebowałam niczego więcej.

			Nie licząc Magdy i Dagi, nikt z mojego liceum nie wiedział o mojej pasji. Wszystko zmieniło się pod koniec pierwszej klasy, gdy jeden z organizatorów konkursu udostępnił na Facebooku film, na którym tańczę, i oznaczył mnie w poście. Zdecydowana większość zareagowała pozytywnie. Ale pojawiły się też głosy, że to, co robię, jest… niestosowne. Bo moje sukienki są zbyt krótkie, kostiumy zbyt obcisłe, a ruchy zbyt wyzywające i zmysłowe. Nawet nie próbowali zrozumieć historii, którą opowiadałam w tańcu. Chamskie docinki Huberta sprawiły, że całkowicie skupili się na moich strojach. I figurze. A dokładnie na jej mankamentach. Kościstych ramionach i maleńkim biuście, który określali mianem „0+” lub „naciągane A”.

			I niezależnie od tego, jak bardzo się starałam, nie potrafiłam się od tego odciąć. Przynajmniej nie całkowicie. Każdy złośliwy komentarz zostawiał w mojej psychice paskudny ślad, którego nawet taniec nie był w stanie w pełni zetrzeć.

			– Nina! – Słyszę za sobą czyjś głos.

			Przystaję i odwracam się przez ramię. Kilkanaście metrów dalej dostrzegam Kacpra. Podbiega i oddychając ciężko, przygląda mi się w milczeniu. Co on tu robi? Sekundy mijają, a ja czuję się coraz bardziej nieswojo.

			– Dlaczego mu na to pozwalasz? – odzywa się w końcu.

			Mimo że nie precyzuje pytania, bez trudu odgaduję, co ma na myśli. Nie rozumiem tylko, dlaczego w ogóle go to obchodzi.

			Spuszczam wzrok i trącając czubkiem buta zbrązowiałe liście, wzruszam ramionami.

			– A co mam zrobić?

			– Pogadaj z wychowawczynią.

			Zaskakuje mnie upór, z jakim wypowiada te słowa. Gdzie się podział ten opryskliwy chłopak, który jeszcze niedawno patrzył na mnie z taką wrogością? Skąd to nagłe zaangażowanie? Nie mam jednak czasu, aby głębiej się nad tym zastanowić, bo Kacper unosi lekko brwi i spogląda na mnie wyczekująco.

			– To nic nie da – mówię zrezygnowana.

			– Skąd wiesz?

			– Bo już próbowałam. – Przygryzam dolną wargę i po chwili wahania wyznaję: – Poszłam do Rudej pod koniec zeszłego roku, zaraz po tym, jak Hubert zaczął mnie zaczepiać.

			– I?

			– I nic. Popatrzyła na mnie z pobłażaniem i stwierdziła, że niepotrzebnie robię aferę. Powiedziała, że Hubert okazuje mi w ten sposób zainteresowanie i powinnam czuć się wyróżniona. A na koniec dodała, że sama jestem sobie winna, bo publikuję w internecie filmy, na których wyzywająco tańczę.

			– Mówisz serio?

			Z mojej piersi wyrywa się ciche westchnienie.

			– Niestety.

			– A twoi rodzice?

			– O niczym nie wiedzą. – Spoglądam w bok i wyjaśniam: – Nie chcę ich martwić. 

			Zapada milczenie. Czuję na sobie przenikliwy wzrok Kacpra, ale nie patrzę mu w oczy. Z każdą sekundą jestem coraz bardziej skrępowana, bo nie przywykłam do tego, żeby opowiadać o swoich problemach obcym ludziom. Nie wiem, dlaczego tym razem zrobiłam wyjątek. Może ośmieliła mnie świadomość, że rozmawiałam z kompletnym odludkiem, który z jakiegoś powodu zainteresował się właśnie mną? Kacper wydawał się szczerze zmartwiony. I nieszkodliwy. Chyba po prostu poczułam, że mogę mu zaufać. 

			– Co zrobisz, jeśli znów do ciebie podejdzie? – pyta cicho.

			Nie odpowiadam od razu. Spoglądam w błękitne niebo poprzecinane pierzastymi chmurami i uśmiecham się blado.

			– To co zawsze. Spróbuję przetrwać.

			 

			 

			KACPER

			 

			Odprowadzam ją na przystanek i czekam, aż wsiądzie do autobusu. Nie mam pojęcia, dlaczego to robię. Jeszcze kilka godzin temu była ostatnią osobą, z którą chciałem spędzać czas. Ale teraz? Cóż… Nadal działa mi na nerwy. Zwłaszcza że po drodze znowu próbowała mnie namówić na rozwiązywanie zadań z matmy. Jednak tym razem nie potrafiłem się na nią wkurzać. Nie po tym, co zobaczyłem na szkolnym korytarzu.

			Nina udawała twardą, ale nie miałem wątpliwości, że jest przerażona. Bała się tego kretyna, a ja zamiast ruszyć dupę i coś zrobić, siedziałem jak sparaliżowany i patrzyłem. Na samo wspomnienie ogarnia mnie wściekłość. I wstyd.

			Klnę pod nosem i zaciskam pięści ukryte w głębokich kieszeniach bluzy. Zachowałem się jak tchórz, wyrzucam sobie w myślach.

			Pod wpływem impulsu zatrzymuję się i sięgam po telefon. Włączam przeglądarkę internetową, stukam palcem w pasek adresu i przez kilka długich sekund wpatruję się w migoczący kursor. Pamiętam nazwę strony, ale nie mogę zebrać się w sobie, żeby ją wpisać. Cholera, nie dam rady. 

			Wzdycham sfrustrowany. Chowam telefon, po czym skręcam w wąską uliczkę i kieruję się w stronę piętrowego budynku.

			Codziennie po lekcjach Tymek czeka na mnie w świetlicy. Za niecały miesiąc skończy osiem lat i chociaż kilku jego rówieśników już od jakiegoś czasu wraca samotnie do domu, nie czuję się na tyle pewnie, żeby pozwolić mu na to samo. Nie dlatego, że mu nie ufam. Tymek jest bardzo dojrzały i odpowiedzialny jak na swój wiek. Mimo to strasznie się o niego martwię… Przeraża mnie myśl, że coś mogłoby mu się stać. Dlatego wolę go odebrać.

			Witam się z nauczycielką, która akurat pełni dyżur, i czekam, aż zawoła Tymka. Z uśmiechem na ustach obserwuję, jak brat żegna się z kolegami. Wkłada kurtkę ze Spider-Manem, przerzuca plecak przez ramię i pędzi w moją stronę.

			– Cześć!

			– Cześć! Jak było w szkole? – zagaduję.

			– Dobrze. Dostałem szóstkę z informatyki i piątkę z polskiego.

			– To super! Musimy to uczcić! Co powiesz na ciasto czekoladowe?

			– Taaaaak! – Oczy Tymka rozszerzają się z ekscytacji. – A pójdziemy tam, gdzie dają lody i kolorową posypkę?

			– Ma się rozumieć.

			– Hurra! – Cieszy się Tymek.

			Uwielbiam, gdy jest taki radosny. Gdyby nie on, pewnie już dawno pogrążyłbym się w mroku. Dzięki niemu mam przynajmniej jakiś cel. Powód, dla którego każdego dnia wstaję z łóżka i bawię się w życie.
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			Wchodzimy do niewielkiej cukierni i zajmujemy stolik przy oknie. Tymek wiesza kurtkę na oparciu krzesła, a ja zamawiam mu ciasto czekoladowe z lodami waniliowymi i kolorową posypką.

			– Ty nie jesz? – pyta wyraźnie zdziwiony.

			– Nie jestem głodny – kłamię.

			Z chęcią wsunąłbym taki deser, ale muszę oszczędzać. Za niecałe trzy tygodnie są urodziny Tymka i planuję kupić mu coś wystrzałowego. Chcę chociaż trochę zrekompensować mu fakt, że najprawdopodobniej spędzimy ten dzień tylko we dwóch.

			Biorę głęboki wdech i uśmiecham się na widok brata, który wpycha do ust kawałek ciasta.

			– Dużo masz zadane?

			Kręci głową.

			– Muszę podzielić wyrazy na głoski, zrobić dwa zadania z matematyki i… – Zastanawia się przez chwilę. – Nauczyć się grać na flecie „Siała baba mak”.

			Śmieję się cicho, bo przypominam sobie, jak niedawno katował „Pojedziemy na łów”. Wygląda na to, że nadchodzące dni będą równie… ciekawe.

			– A właśnie! Mogę iść dzisiaj do Franka pograć na PlayStation? – pyta znienacka.

			– Możesz. Pod warunkiem, że najpierw odrobisz lekcje.

			– Załatwione! – Tymek uśmiecha się z zadowoleniem i zjada kolejny kawałek ciasta.

			Zdaję sobie sprawę, że czasami bliżej mi do jego ojca niż starszego brata, ale to silniejsze ode mnie. Tymek jest jeszcze dzieckiem. Ma przed sobą całe życie. Mnóstwo śmiałych marzeń, perspektyw i drzwi, które we właściwym momencie staną przed nim otworem (o ile na to zapracuje). Dlatego nie mogę dopuścić do tego, żeby zawalił szkołę. Być może zachowuję się jak hipokryta, bo przecież sam powtarzam klasę, ale moja sytuacja jest inna. Nie miałem wyjścia. Nie mogłem i nie chciałem postąpić inaczej. A teraz muszę mierzyć się z konsekwencjami. Gdybym jednak mógł cofnąć czas i wybrać ponownie, zrobiłbym dokładnie to samo.
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			Po powrocie do domu Tymek siada do lekcji, a ja zabieram się do sprzątania.

			– Masz coś do prania? – krzyczę z łazienki.

			– Spodnie. Reszta jest w koszu.

			Wchodzę do naszego wspólnego pokoju i sięgam po dżinsy rzucone niedbale na łóżko. Z przyzwyczajenia zaglądam do kieszeni. Kiedyś Tymek zapomniał o chusteczce higienicznej i przez pół dnia czyściłem ubrania, bo wszystko oblazło białymi drobinkami.

			Tym razem także na coś natrafiam. Zdjęcie mamy. Opadam na łóżko i przez chwilę wpatruję się w fotografię. To jedno z moich ulubionych ujęć. Mama ma długie falowane włosy, duże oczy otoczone gęstym wachlarzem rzęs i uśmiech, który rozgrzewa serce. Wygląda pięknie.

			– Tęsknię za nią… – Dobiega mnie cichy głos Tymka.

			Dopiero teraz zauważam, że on również spogląda na zdjęcie. Uśmiecham się blado i szepczę:

			– Ja też za nią tęsknię.

			Brat spuszcza wzrok i obraca w palcach długopis. 

			– Wiesz… Czasami ktoś w klasie powie coś zabawnego – odzywa się niepewnie. – Próbuję się nie śmiać, ale nie zawsze mi się udaje.

			W pierwszej chwili nie rozumiem, o co mu chodzi. Ale gdy sens jego słów w pełni do mnie dociera, podrywam się z miejsca, kucam przy biurku i wpatruję się w niego z przejęciem. 

			– Śmiech to nic złego – zapewniam.

			– Ale jesteśmy w żałobie…

			– To prawda, ale mama nie chciałaby, żebyś ciągle się smucił. Zawsze mówiła, że trzeba żyć pełnią życia i wyciskać z każdego dnia to, co najlepsze, pamiętasz?

			Tymek potakuje. Ale w jego szarych oczach dostrzegam wahanie.

			– A ty się czasem śmiejesz? – pyta.

			– No pewnie!

			Po raz kolejny tego dnia go okłamuję. Ale nie mam wyjścia. Boję się, że prawda wpędziłaby go w niesłuszne poczucie winy, dlatego wolę nie ryzykować.

			Kładę zdjęcie na biurku i obejmuję brata ramieniem.

			– Mama chciałaby, żebyśmy byli szczęśliwi – dodaję.

			I tym razem mówię szczerze.
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			Dochodzi osiemnasta, gdy Tymek oznajmia, że skończył odrabiać pracę domową.

			– A „Siała baba mak”?

			– Dopiero na przyszły tydzień. Poćwiczę w weekend. Mogę już iść? – pyta, przebierając nerwowo nogami. 

			– W porządku.

			– Super! – Tymek klaszcze radośnie w dłonie i pędzi do Franka, który mieszka piętro wyżej.

			Kiedy zostaję sam, opadam na kanapę i zamykam oczy. Jestem wykończony. Mam ochotę się przespać… Chociaż pół godziny. Ale muszę jeszcze zrobić zakupy i wywiesić pranie.

			Niechętnie podnoszę się z kanapy i idę do kuchni. Na blacie leżą pieniądze. Sądząc po liczbie zielonych banknotów, jest ich całkiem sporo. I jeszcze ta przeklęta kartka:

			Zostawiam więcej na wypadek, gdybyś chciał kupić nowe buty.

			Niech go szlag! Czasami zachowuje się tak, jakby naprawdę mu zależało. Ale to tylko pozory. Chyba oszalał, jeśli sądzi, że po raz kolejny nabiorę się na tę jego udawaną troskliwość.

			Zaciskam zęby i wpatruję się w równiutkie, eleganckie litery. Ciekawe, czemu się nie podpisał? Może w końcu do niego dotarło, że nie zasługuje na miano ojca. Albo uznał, że i tak będę wiedział, kto zostawił wiadomość… 

			Gdyby sytuacja nie była tak skomplikowana, najchętniej wyrzuciłbym go ze swojego życia. Ale na razie Tymek i ja jesteśmy od niego zależni. 

			Wzdycham ciężko i sięgam po stuzłotowy banknot, a potem wyjmuję z szafki płócienną torbę i wkładam znoszone adidasy. Próbuję nie myśleć o tym, że ojciec miał rację. Naprawdę potrzebuję nowych butów. Te, które mam, są już porządnie poprzecierane i przemakają przy byle deszczu. Ale może wytrzymają jeszcze parę tygodni. Jak tylko zrobi się chłodniej, to przyniosę z piwnicy martensy. Jakoś sobie poradzę.

			Nieco spokojniejszy wychodzę z mieszkania i idę do pobliskiego marketu. Wieczór jest dość chłodny, więc naciągam kaptur i chowam dłonie do kieszeni bluzy.

			Na przystanku zauważam grupkę nastolatków. Śmieją się, robią zdjęcia i żywo o czymś dyskutują. Przechodzi mi przez myśl, że gdyby mama nie zachorowała, byłbym taki jak oni. Roześmiany i beztroski. Mógłbym imprezować, spotykać się ze znajomymi, godzinami ślęczeć przed kompem i grać w Fortnite. W przeciwieństwie do kolegów nigdy nie skupiałem się tylko na tym, żeby ukończyć misję. Niezależnie od gry całkowicie zatracałem się w wirtualnej rzeczywistości. Analizowałem przeróżne scenariusze, zwracałem uwagę na detale i szukałem potencjalnych błędów. Kiedyś byłem przekonany, że w przyszłości skończę politechnikę, dołączę do branży gamingowej i będę testował albo programował gry. A teraz? Mam problem z zaliczeniem matmy na dwa. Nie wspominając o notorycznym braku czasu. Kocham Młodego. Jest dla mnie wszystkim. Ale to nie zmienia faktu, że tęsknię za chwilami, gdy byłem przede wszystkim jego bratem. Nie musiałem zastępować mu rodziców, sprawdzać, czy odrobił lekcje, ani ogarniać domu.

			Sfrustrowany kopię puszkę, która wyleciała z przepełnionego kosza na śmieci, i klnę w duchu. To niesprawiedliwe! Cholernie niesprawiedliwe. Ale co mogę zrobić? Chyba tylko wziąć się w garść i spróbować to jakoś udźwignąć.

			Kupuję tylko najpotrzebniejsze rzeczy: chleb, masło, jajka, ser i słoik kiszonych ogórków. Nic więcej. 

			Wracam do domu i kładę na kuchennym blacie resztę oraz paragon. Nie zostawiam ojcu żadnej kartki. I bez tego powinien się domyślić, co usiłuję mu powiedzieć. Wziąłem tylko tyle, ile konieczne. Resztę możesz wsadzić sobie w dupę.

			Rozsuwam bluzę i zabieram się do rozpakowywania torby. Jeszcze tylko parę miesięcy, pocieszam się w myślach. Potem się od niego uwolnię. Przynajmniej częściowo.
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			Jest parę minut po dwudziestej trzeciej, gdy wychodzę spod prysznica. Tymek już śpi, a ojca nadal nie ma. Ale nie powinno mnie to dziwić. Pamiętam, jak tłumaczył, że wszystkiemu winne są różnice czasowe, bo współpracuje z ludźmi ze Stanów. Niektóre sprawy i decyzje wymagały ich wspólnego zaangażowania, dlatego zdarzało się, że wracał do domu bardzo późno. I pomyśleć, że kiedyś mu wierzyłem…

			Zakładam czarny T-shirt, w którym zazwyczaj śpię, i wychodzę z łazienki. Ku mojemu zaskoczeniu w pokoju świeci się światło. Marszczę brwi i zaglądam do środka. Tymek siedzi na skraju łóżka i wykręca nerwowo palce. Na mój widok podrywa się z miejsca.

			– Co się stało? – pytam zaniepokojony. 

			– Zapomniałem o liściach…

			Patrzę na niego kompletnie zdezorientowany.

			– O jakich liściach?

			– Pani kazała nam przynieść kolorowe liście – wyznaje skruszony.

			Kurwa… Tylko nie to.

			– Na kiedy te liście? – pytam, chociaż domyślam się, jak brzmi odpowiedź.

			– Na jutro.

			– Młody, przecież jak wracaliśmy ze szkoły, mijaliśmy park. Liści było pełno! Dlaczego nic nie mówiłeś?

			– Zapomniałem.

			– Ja pierdolę… – mruczę pod nosem. – Masz prawie osiem lat. Powinieneś ogarniać takie rzeczy.

			– Wiem, przepraszam. – Jego głos lekko drży, a oczy zachodzą łzami.

			Mięknę. Jak zawsze, gdy zbiera mu się na płacz.

			– W porządku, wracaj do łóżka – mówię łagodniejszym tonem. – Zaraz pójdę na dwór i czegoś poszukam.

			Pół godziny później wchodzę do mieszkania z reklamówką pełną liści. Wsypuję wszystko do wanny i opłukuję wodą, a potem delikatnie osuszam je papierowym ręcznikiem i rozkładam na podłodze w pokoju, żeby doschły.

			Nagle rozlega się odgłos otwieranych drzwi. Ojciec wrócił, przechodzi mi przez myśl. Kiedyś zrobiłbym wszystko, żeby spędzić z nim chociaż trochę czasu, ale teraz… Nie mam ochoty na niego patrzeć. Ani z nim rozmawiać. Dlatego zamiast pójść się przywitać, zamykam cicho drzwi, kładę się do łóżka i gaszę nocną lampkę.

			Udaję, że śpię.
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			Oślepia mnie światło. Krzywię się i odruchowo zasłaniam twarz dłońmi. Kiedy moje oczy przyzwyczajają się do panującej wokół jasności, rozglądam się niepewnie dookoła.

			Stoję na korytarzu. Sam. Nie mam pojęcia, co to za miejsce, ale ogarnia mnie dziwne wrażenie, że już kiedyś tu byłem. 

			Przełykam nerwowo ślinę i z mocno bijącym sercem kieruję się w stronę uchylonych drzwi. Popycham je i zaglądam do środka. W pokoju zauważam chłopca. Stoi przy oknie, tyłem do mnie. Ma ogoloną głowę i piżamę ze Spider-Manem. Wygląda znajomo.

			Kiedy się odwraca, moje serce zamiera.

			– Tymek? – szepczę z przejęciem. – Co się dzieje?

			Na jego twarzy pojawia się łagodny uśmiech.

			– Muszę już iść.

			– Dokąd? – pytam skołowany.

			– Do mamy. Przyszła po mnie.

			Kiedy zaczyna machać do kogoś stojącego za moimi plecami, ogarnia mnie przerażenie.

			– Nie!!! – krzyczę, ale głos więźnie mi w gardle.

			Odwracam się i… nagle wszystko znika.

			Budzę się zlany potem. Siadam gwałtownie na łóżku, zapalam lampkę i próbuję uspokoić rozszalałe serce. To tylko sen, powtarzam sobie w myślach. Tylko sen.

			Odrzucam kołdrę i na drżących nogach podchodzę do śpiącego Tymka. Klękam przy łóżku i słucham, jak oddycha.

			– Jesteś tu – szepczę ze łzami w oczach. – Nigdzie nie poszedłeś.

			Biorę głęboki wdech i osuwam się na podłogę. Wycieram zroszone potem czoło w rękaw koszulki i przez chwilę wpatruję się w przestrzeń.

			Kiedy w końcu udaje mi się uspokoić, zerkam na zegarek. Jest dopiero druga w nocy, ale wiem, że prędko nie zasnę. Dlatego sięgam po telefon, wkładam słuchawki do uszu i włączam nagranie, na którym mama śpiewa Tymkowi kołysankę. Zamykam oczy i zatapiam się w miękkich, kojących dźwiękach. Przypominam sobie radosny śmiech mamy, ciepło bijące z jej oczu i sposób, w jaki odsuwała mi z czoła przydługą grzywkę. 

			Podobno czas leczy rany. Ale moje z każdym dniem wydają się coraz głębsze i bardziej bolesne. Nadal nie potrafię pogodzić się z pewnymi sprawami. Mimowolnie wracam pamięcią do tamtego majowego popołudnia, gdy jedna nieoczekiwana wiadomość zburzyła nasz uporządkowany świat.

			 

			 

			maj, dwa lata wcześniej

			 

			Mama jest chora. I to poważnie. W przeciwnym razie tata by nie płakał. On nigdy nie płacze. A teraz nawet nie potrafi zapanować nad drżeniem w głosie. Zasłania dłonią zaczerwienione oczy, bierze głęboki wdech i wyrzuca z siebie kilka pojedynczych słów.

			A potem się załamuje. 

			– Przepraszam was na chwilę – mówi przez łzy i szybkim krokiem wychodzi z salonu. 

			Zostajemy we trójkę. Mama, Tymek i ja. 

			Mój brat zrywa się z miejsca i rzuca się mamie w ramiona.

			– Nie chcę, żebyś była chora. – Jego dolna warga drży, a oczy czerwienieją od płaczu.

			Jest przerażony. Podobnie jak ja. Z tym że ja dużo lepiej maskuję emocje. W końcu mam już prawie szesnaście lat. A on tylko sześć. 

			Mama obejmuje Tymka ramionami i głaszcze go po głowie. Zapewnia, że wszystko będzie dobrze. Musi poddać się operacji, ale to nic groźnego i nie powinniśmy się martwić.

			– Wyzdrowiejesz? – upewnia się Tymek.

			– Tak, kochanie.

			Uśmiecha się, jednak jej oczy pozostają smutne. A mnie ogarnia jeszcze większy strach, ponieważ intuicja podpowiada mi, że mama nas okłamuje. 

			 

			 

			Ciąg dalszy w wersji pełnej
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ku szesnastu lat i postanowita nigdy

nie wyjawiaé prawdy o tym, kim jest
ojcicc jej synka. Zamknigta w sobic,
odizolowana od réwiecsnikéw, pora-
niona przez wydarzenia z przeszlosci
kazdego dnia uczy sig by¢ lepsza nic
tylko dla sicbie, ale przede wszyst-

kim dla swojego dziecka.

AMlan od urodzenia byl skazany na
sukees. Bogaci rodzice, najlepsze
stholy, luksusowe 2ycie w wielkim
micécic sanowily jego codziennosé.
Spelnial swoje kolejne marzenia bez
wigkszego trudu. Wszystko posypalo
si jak domek z kart, gdy zakosiezyt
cateroletni zwigzek z dziewezyng, na-

keywajac ja na zdradzie.

Cay Yona, mimo zadanych w praeszlosci ran, dopusci do siebie cho¢ odrobing

mitoéci? Czy AMan pozna jej tajemnice i poradzi sobie z demonami, kesre zo-

stawil w wiclkim micscie? Czy sama ché wystarczy, zeby wszystko si¢ ulozyto?

Czy dom pod lasem to jedyne takie micjsce, w keérym WSaYsey beda szczesliwiz
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LOGAN nie moze przestat ogladac vloga swojego zmarlego chlopaka. Gniew,
2al i poczucie winy calkowicie go obezwladniaja. Chlopak wie, zé nic nie
zdola cofngé przykrych stéw, ktére kiedy$ wypowiedzial. SHAY prébuje nie
widzie¢ w sobie odbicia siostry, a pochlaniajace ja mrok i ataki paniki stara
si¢ ukry, imprezujac z chlopakami na koncertach. AUTUMN zag bez korica
wysyla wiadomosci do swojej najlepszej przyjaciolki, chociaz wie, ze juz
nigdy nie dostanie od niej odpowiedzi.

MIMO WSZELKIGH PRIECIWNOSCI LOSU, TROJKE OBCYCH SOBIE 0S0B POEACZY MUZYKA JEDNEGO Zt-
SPOLU. CZY MIMO WSIYSTKICH PROBLEMOW ZNAJDA COS, CO Z0OEA ICH OCALIC? CZY MUZYKA JEST
WYSTARCZAJAGA SIA, BY UDOWODNIC TEJ TROJCE, 26 PIEKNO NADAL KWITNIE W TYCH, KTORZY POZ0-
STALIZ NAMi?
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Poznaj nowe eblicze jednej z najpicknicjozych
badni wozech czaséw!

Gleboko pod tafly zimnego, wzburzonego morza zyje Gaia, syrena, kora
marzy o éwiccie bez dworskich zasad i ojcowskich nakazéw. Gdy buntuje
si¢ po raz pierwszy i wyplywa na powierzchnie, spotyka chiopaka, kesry
sprawia, 7e dziewczyna pragnie dolaczyé do jego beztroskicgo swiata. Tle
bedzie musiala poswiccié, by spelnié marzenie o wolnoci i stapaniu po
Iadzie? Co si stanie, gdy zabraknie jej odwagi?

Louis O’Neill pozwala czytelnikowi zaglbi¢ si¢ w $wiat magicznych istot
i trudnych do pokonania barier, keore jej postacie maja odwage przela-
mywaé. Bash o malej syrence jeszeze nigdy nie byla tak akualna i silna
w przekazie. Pamictaj, nigdy nie pozwol zamknaé sig w Klatce klamstw

i cudzych praekonasi!
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